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W y c h o d z i  codz ienn ie  (z w y ją tk ie m  n iedzie l i św ią t) o  go d z in ie  5 p o p o łu d n iu , a  nad to  w p o n ie d z ia łk i
i dn i po św ią teczne  o  go d z in ie  9  rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
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miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
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Ogłoszenia (inseraty)

Robotnicy! Towarzysze!
W  n iedz ie lę  d n ia  15  lis to p ad a  1908  r. 

odbędzie  s ię  o  godz. 10  ra n o  w Ujeżdżalni 
p rz y  u l ic y  R a jsk ie j

Zgromadzenie ludowe
z  p o rzą d k ie m  d z ie n n y m :

Ubezpieczenie na starość 
a parlament.

P rze m a w ia ć  będzie  p o se ł DsszyAski.

T o w a r z y s z e ! T o w a r z y s z k i ! Z jaw c ie  s ię  
jak  n a j lic z n ie j!

Krakowski Kom itet m iejscowy P. P. S D.

Rząd a lud.
K ra k ó w ,  13 listopada. 

N ie z w y c z a jn y  w h is t o r y i  p a r la m e n ta ry zm u  
krok, k tó r y  d e s y g n o w a n y  n a  sze fa  rzą d u  
bar. B ie n e rth  z ro b ił  p rzez  o g ło sze n ie  k o ­
m un ika tu  w  p ó łu rz ę d o w y m  „ F re m d e n b la - 
cie“, je st o b lic z o n y m  n a  o b ud zen ie  w  C ze ­
chach i N ie m cach  s tra c h u  p rze d  m o ż liw o ­
ścią g a b in e tu  u rzę d n ic ze g o  i ro zw ią zan ie m  
Parlam entu. J a k o  ś ro d e k  do  w y w o ła n ia  
Nam ierzonego e fe k tu  —  s tra c h u  p o s łu ż y ł  
sty liśc ie  rz ą d o w e m u  „ w ie lk i p o tw ó r *  —  lud, 
k tó ry  za  lekce w ażen ie  sw y c h  p ra w  w eźm ie  
Pom stę n a  k łó c ą c y c h  s ię  p o litykach . N ie ­
zw yk łe  to w  k a ż d y m  ra z ie  w  naszej A u ­
s t ry i p o stęp ow an ie ! D aw n ie j, g d y  lu d  ten 
Sie b y ł  d o p u sz c zo n y  do  w sp ó łu d z ia łu  w  
rządach  pań stw em , n ik t  n ie  o d w o ły w a ł s ię  
tio je go  s i ł y  i  je go  g n ie w u ;  je szcze  n a  4  
tygodn ie  p rze d  w ie lk im  stre jk iem  z 28  li­
stopada  1905  ó w c ze sn y  rząd  bar. G a u tsch a  
lekcew ażąco  w y ra z i ł  s ię  o  żą d a n ia ch  lu du , 
M d o c z n ie  n ie  w iedząc, ja k o b y  lu d  m ia ł 
siłę do  p rze p ro w ad ze n ia  sw y c h  żądań. T o  
lekcew ażenie  s i ł y  ludow ej o ka za ło  s ię  k ró - 
htotrwałem , p rę d k o  s ię  n a  niej p o zn a n o  i 
Po sp ie szono  sp e łn ić  ż ąd an ia  n a  tej s ile  
Sparte.

O t rz y m a liśm y  p o w sze ch n e  g ło sow an ie , 
Z k tó re g o  w y s z ła  k o a lic y a  k le ry k a ln o -p o -  
stęp ow o-n a rodow ośc iow a  d la  ub ezw ład n ie - 
Sia w  pa rlam e nc ie  s i ł y  ludow ej u n a o c zn io ­
nej w  88 p o s ła c h  so c y a listy c zn y e h .  K o a l i ­
cja, ja k o  fa łs z y t .a  w  sw e m  za ło że n iu  i w  
Sw ych  p o d staw a ch  ro zb iła  się, a  te raz bar. 
o ienerth  m a  m is j ę  z lep ien ia  jej napow rót, 
Zńowu ja k o  o b ro n y  in te re sów  b u rżu a zy i,  dra- 
Pujących s ię  w  h a s ła  na rodow e, p rze c iw  
Reprezentantom  ludu . P o p ę d y  s z o w in is t y ­
czne i  a m b icye  o sob iste  s ą  je d n a k  s iln ie j­
sze o d  ba ta  k le ry k a łó w , zapędza jącego  
Czechów, N ie m có w  i P o la k ó w  do  k o a lic y i 
Chtysocya listycznej, a d la  u tw o rze n ia  tej 
koa licy i p r z e c i w  l u d o w i  m a  s łu ż y ć  
fro źba  g n ie w u  te goż  lu d u !

P ra w d ą  jest, że lu d  oczekuje  te raz  od  
Parlam entu d łu g o  u tę sk n io n e g o  u b ezp ie ­
czenia spo łe cznego , a le c z y ż  lu d  n ie  w id z i 
jut w  p r o j e k c i e  s a m y m  chęci o sz u ­
ka n ia ?  C z y  m oże  o n  sp od z ie w ać  się, że 
Projekt p o w s ta ły  p o d  e g id ą  G e s sm a n n a  
^Pełni d łu go le tn ie  jego  ż ą d a n ia ?  N iem n ie j 
Praw dą jest, że ze w zg lę d u  n a  o b e c n y  u- 
fh”oj w y b o rc z y  n o n se n se m  k o n s ty tu c y jn y m  
{tyłby g a b i n e t  u r z ę d n i c z y ,  a le czyż  
0 n ie  d o ty c h c za so w y  rzą d  p a r la m e n ta rn y  
Popierał, a naw e t w p ro st  w y w o ły w a ł  p r z y ­
czyny u p a d k u  tego  g a b in e tu  p a rla m e n ta r­
n o ?

L u d  n ie  m a  n a jm n ie jszego  in te re su  za- 
Palać się  do  ide i k o a lic y i p rze c iw  n ie m u  
W ym ierzonej; o  ile  idz ie  o  in te re sy  i p o ­
r ę b y  tego  lu du , to on  sa m  po tra fi stanąć  
^  ich  ob ron ie , a n ie * łn a  w ca le  o ch o ty  dać 
3  u ż y ć  ja k o  na rzędz ie  do  o sad ze n ia  w ro - 
^ ch m u  s tro n n ic tw  u  ste ru  w ła d z y  w y k o -  

^ W c z e j.
A r t y k u ł  „ F re m d e n b la ttu *  s k ie ro w a n y  zo- 

p ł  w p ra w d z ie  p od  w ła śc iw y m  adresem , 
j 6 ś ro d e k  w  n im  u ż y t y  n ie  je st m a rtw y m  
jh ie  da s ię  użyć , a tem  m niej w y z y s k a ć  

in te re sów  p o lity k i dw o rsk ie j.

'II L  W c zo ra jsz y  p ó łu rz ę d o w y  „ F re m d e n b la tt*  
| ,°Zesłał do  p ism  w ie d e ń sk ic h  n a stęp u jący  
I 0tU u n ik a t  o  p rz e s ile n ia :

Głos urzędowy o przesileniu.

C z te ry  d n i trw a ją  ju ż  pe rtrak tacye , k tó re  
m ają  d o p ro w a d z ić  do  u tw o rze n ia  gab in e tu  
n a  p o d s t a w i e  k o a l i c y i  p a r l a m e n ­
t a r n e j ,  a je szcze  n ie ty lk o  n ie  o s ią gn ię to  
rezu lta tu , ale n a w e t  n i e  m o ż n a  g o  
p r z e w i d z i e ć .  Ż ą d a n ia  i p re te n sye  s tro n ­
n ic tw  pozo sta ją  w  o s t r e m  p r z e c i ­
w i e ń s t w i e .  C z a s  p rzec ie ż  n a g l i .  R a d a  
p a ń stw a  m u s i jeszcze  p rzed  św ię tam i b. r. 
u ch w a lić  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  
i z a ł a t w i ć  p r z e d ł o ż e n i e  o  a n e k ­
s y i .  A le  n ie ty lk o  b e zp o śre d n ie  p o trze b y  
e g zy ste n e y i p a ń stw a  w y m a g a ją  po śp iechu , 
lecz i w ła sn e  ob ow ią zk i,  ja k ie  o n o  n a  s ie ­
b ie  p rzy ję ło . Zda je  się  jednakże , że s t r o n ­
n i c t w a  t e j  k o n i e c z n o ś c i  p o ś p i e ­
c h u  n i e  o d c z u w a j ą  i n ie  zdają  sob ie  
c a łk ie m  sp ra w y , o  ja k ą  cenę  id z ie  p r z y  
o b e cn ych  pe rtrak tacyach .

I d z i e  o  p a r l a m e n t !
O b ecn ie  ch odz i o  d a ls z y  c ią g  p a r la m e n ­

ta rn y c h  rz ą d ó w  w  A u s t r y i,  a  w  n a stę p ­
stw ie  o egzystoncyę obecnego parlamentu 
wogóle. Jeże li p o w o ła n e  d o  w sp ó łu d z ia łu  
w  rząd z ie  stro n n ic tw a  w  c ze m k o lw ie k  się  
zgadzają , to  w  za p a tryw a n iu , że p a rlam e n t 
g o tó w  jest p ra cow ać  je d y n ie  z gab ine tem , 
k tó ry  je st w z ię ty  z  p o ś ro d k a  n iego, że 
w ięc  m in iste rstw o , sto jące  poza ob ręb em  
stronn ic tw , n ie  m oże  s ię  sp o d z ie w ać  po­
parc ia. P o  ty c h  zapew n ien iach , ja k ie  s ł y ­
szeć  s ię  d a ją  p raw ie  z  w sz y s t k ic h  b u rżu a - 
z y jn y c h  stronn ictw , rozb ic ie  s ię  u s iło w a ń , 
zm ie rza jących  do  u tw o rze n ia  p a r la m e n ta r­
ne go  gab ine tu , sp o w o d o w a ło b y  ta kże  spa ­
raliżowanie parlamentu i  zastó j w  p ra c a ch  
u staw o d aw czych .

P r a c e  p a r l a m e n t u .
W  chw ili, g d y  u b e z p i e c z e n i e  s p o ­

ł e c z n e ,  n a jw ię k sze  d z ie ło  so cya ln e j s p ra ­
w ied liw o śc i,  ja k  e w  A u s t r y i,  b a  w  E u r o ­
pie, w  tem  stu le c iu  podjęte zosta ło , p u k a  
do  b ra m  R a d y  pań stw a, o n a  b y ł a b y  
s k a z a n a  n a  b e z c z y n n o ś ć ?  W  chw ili, 
k ie d y  m ają  b y ć  p a r lam e n ta rn ie  za ła tw ione  
w ie lk ie  g o sp o d a rc ze  akeye, ja k  w y  k u ­
p n o  t r z e c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  l i -  
n i j  k o l e j o w y c h ,  p a rlam e n t m ia łb y  s ta ­
nąć  w sk u te k  n a g łe go  w strzą śn ie n ia  ?  J a k ­
k o lw ie k  s iln e  są  n a ro d o w e  uczuc ia  w śró d  
lu d ów  au stry a ck ic h ,  to  przecież ta k a  g o ­
sp o d a rcza  i sp o łe czn a  z a g ła d a  p rzez  t rw a łą  
n a r o d o w ą  b l o k a d ę  n i e  s p o t k a ł a ­
b y  s i ę  z p o c h w a ł ą  s z e r o k i c h  m a s .  
Ludność nie pozwoliłaby, b y  n a ro d o w e  p rze ­
c iw ieństw a , k tó re  p rze z  sze re g  la t ta k  
zm ie nne  p rze ch o d z iły  koleje, m ia ły  w ła ­
śn ie  w tencza s  b v ć  w y su n ię te  n a  p ie rw sz y  
plan, k ie d y  w  R a d z ie  p a ń stw a  p rzych o d z i 
pod  o b ra d y  u b e z p i e c z e n i e  s p o ł e ­
c z n e .  Ż e  b lo k o w a n ie  p a r la m e n tu  w  ob e ­
cnej po lityczne j św ia tow ej sy tu a e y i b y ło ­
b y  ta kże  zb ro d n ią  w obec  pań stw a , n ie  p o ­
trzeba  bliżej w y k a z y w a ć .

P r z e c i w  g a b i n e t o w i  u r z ę d n i c z e m u .
P o  ra z  p ie rw sz y  od  t y lu  lat po  p rze p ro ­

w ad ze n iu  re fo rm y  w ybo rcze j w  A u s t r y i  
podjęto p ró b ę  o d d a n i a  w ł a d z y  r z ą ­
d o w e j  w  r ę c e  s t r o n n i c t w  p a r l a ­
m e n t a r n y c h .  N i g d y  n i e  o d d a w a ­
n o  d e m o k r a c y i  w s p a n i a ł o m y ś l ­
n i e j  r o z s t r z y g a j ą c e g o  w p ł y w u  
n a  k i e r o w n i c t w o  s p r a w  p a ń s t w o ­
w y c h .  Je go  ces. m o ść  w  n a j ła sk a w sz y  i 
na jch ę tn ie jszy  sp o só b  w sz y s t k o  u c zyn ił,  
a b y  u m o ż liw ić  w sp ó łu d z ia ł  b u rż u a z y jn y c h  
s tro n n ic tw  w e  w ła d zy .  B i u r o k r a c y a  
b e z  s p r z e c i w u  i c h ę t n i e  z ł o ż y ł a  
k i e r o w n i c t w o  w  r ę c e  k i e r u j ą ­
c y c h  p a r l a m e n t a r z y s t ó w .  N a d a n iu  
p a r la m e n ta rn y m  stro n n ic tw o m  pub liczne j 
w ła d z y  n ie  c z y n io n o  żadnej p rze szk o d y , 
lecz ow szem  p r a w i e  o s t e n t a c y j n i e  
u d z i e l o n o  w s z e l k i e g o  p o p a r c i a .  
C o  gdz ie indz ie j stro n n ic tw a  w  ciężkiej, o- 
strej w a lce  z ca łem  natężen iem  s i ł  m u s ia ły  
d la  sieb ie  w yw a lcza ć , t u  i m  w p r o s t  o d ­
d a n o .  C z y ż  k ie d y k o lw ie k  p a rlam entow i 
p rz y p a d ło  p a n ow a n ie  ta k  le kko , ja k  obe ­
cn ie  w  A u s t r y i ?

Je że li s tro n n ic tw a  obecn ie  pokażą , że 
b r a k  i m  s i ł y  i  w o l i ,  b y  w ł a d z ę  
w y k o n y w a ć ,  w ó w cza s  h is to ry a  o sąd z i 
tę tru d n ą  do  pojęcia re z y g n  cyę. H is t o r y a  
na tencza s w y d a  sąd, że hurźuazyjne stron­
nictwa, które nie były dojrzałe same do rzą­
dów, musiały być rządzone. Jeże li rząd par­
lamentarny upadnie z winy tych stronnictw,

d la  k tó ry c h  k o r z y śc i  z o s ta ł u tw o rzo n y ,  to 
w ó w cza s  u s p r a w i e d l i w i o n y  b ę d z i e  
r z ą d ,  który wstąpi na Inną drogą. C i, k tó ­
r z y  n ie  m o g li s ię  pogodzić , b y  w sp ó ln ie  
rządzić, m u sz ą  potem  pozw o lić  n a  to, b y  
nimi r z ą d z o n o .  R o zb ic ie  jednej p ró b y  
u sp ra w ie d liw ia  d ru gą . Je że li n a r o d y  n ie  
m ają  dobre j w oli, b y  so b ie  w z a j e m n i e  
p r z y z n a ć  w a r u n k i  w s p ó ł i s t n i e ­
n i a ,  m u s i im  k t o ś  t r z e c i  o b je k ty w n ą  
w y ty c z y ć  m ia rę , a  w ład za  p a ń stw o w a  p o ­
s ia d a ła b y  te n  p rzym io t, k tó re g o  jej ty le  
r a z y  od m aw iano , to  jest, że b y ł a b y  
o b e c n i e  j e d y n y m  i  m o ż l i w i e  o b -  
j e k t y w n y m  s ę d z i ą  r o z j e m c z y m .

N a  r o z d r o ż u .
S tro n n ic tw a  stoją  n a r o z s t a j n e j  d r o ­

d z e .  M y lą  się, jeże li sądzą, że te raz  ch o ­
dz i o  m in is te rs tw a  lu b  m in istró w , o  o so b y  
lu b  im iona. D z is ia j  c h o d z i o s t r o n n i ­
c t w a  s  a  m  e, o  ich  s ta n o w isk o  do  pań stw a, 
o  idee  za sad n icze  sp o so b u  r z ą d z e n ia ; ch o ­
d z i o  to, c z y  s t r o n n i c t w a  m a j ą  
w s p ó l n i e  r z ą d z i ć ,  c z y  t e ż  m a j ą  
b y ć  r z ą d z o n e .  S t ro n n ic tw a  zm ien ia ją  
s ię ;  p a ń stw o  je st w ieczne, istn ie je  p rz y  
zm ie n ia ją c ych  s ię  sy stem ach , spoczywa na 
zmieniających się klasach, a  m ąd rze  d z ia ła  
ty lk o  ten, k to  p rzy sto so w u je  s ię  do  w a ­
ru n k ó w  is tn ie n ia  i  im  s ię  poddaje.

Ubezpieczenie społeczne 
a robotnicy.

N a o lbrzym iem  zgrom adzeniu robotniczem, 
odbytem  dnia 9 b. m. w  W iedniu, referowali 
Iow. posłow ie dr W ik to r  A d l e r  i Maciej 
E l d e r s c h  o rządow ym  projekcie ubezpie 
czenia na  starość i re form y ubezpieczenia 
chorych  i  od w ypadków .

Mowa posła dra Adlera.
M a m y  roztrząsać sprawę, która przez lat 

dziesiątki stanow iła  oś agitacyi naszej partyi, 
a om aw ian ie ubezpieczenia inw a lidów  pracy, 
przedłożone nam  obecnie w  konkre tnym  pro­
jekcie ustaw y, p rzypada na  bardzo o sob liw y 
moment, o k tó rym  m uszę k ilka  słów  pow ie­
dzieć. W iecie, że od paru dn i n ie m am y już 
dotychczasow ego rządu. M in iste rstw o barona 
Becka ustąpiło  i znajdujem y się w śród  do 
niosłego przesilenia rządowego. Ten rozdział 
h isto ry i A u st ry i n ie jest wcale m ałow ażnym . 
Rząd, k tó ry  teraz ustąpił, b y ł w spółtw órcą 
reform y wyborczej, doprow adził ją parlamen 
tarnie do końca  i ten fakt w yw arł n iezatarty 
w p ływ  na  całą jego działalność. Wiecie, że 
w łonie tego rządu, k tó ry  ostatecznie był 
ty lko  rządem  koa licyjnym  w szystk ich  stron­
nictw  burżuazyjnych, coraz silniej i potężniej 
uw ydatn ia ł się w p ływ  stronnictw a chrzęści 
jańsko  społecznego. To  w łaśn ie  stronnictw o 
dopiero na  dobre nada charakter najbliższe 
m u rządow i. Znajdujem y się przed okresem  
polityk i austryackiej, w  któ rym  bardziej n iż 
k iedyko lw iek  przyjdzie do znaczenia w p ływ  
chrześcijańsko socya lnych  i znajdujących się 
z n im i w  najściślejszym  zw iązku  partyjnym  
klerykałów . M y  socya ln i dem okraci m am y 
rozw ażyć  ogólnie, jakie to dla na s będzie 
m iało znaczenie. Nowej sytuaeyi dla nas to 
nie stwarza. Z  wstąpieniem  licznej frakcyi 
socyalno dem okratycznej do R a d y  państwa, 
z chwilą, w  której proletaryat znalazł odpo­
w iedni w yraz  po lityczny w  parlamencie, z tą 
sam ą chw ilą dla na szych  w szystk ich  partyj 
bu rżuazyjnych  stała się m iarodajną zasada: 
„ W szy scy  przeciw  przedstaw icielom  proleta 
ry a tu !*  Już w  m in ionym  okresie rządów  B e ­
cka m ie liśm y —  m im o w sze lk ich  w a lk  stron 
n ictw  bu rżuazyjnych  m iędzy sobą —  zna 
m ienny i rzeczyw iście  łączący je m oment w 
tem, że zjednoczyły się przeciw  socyalnej 
dem okracyi. Ten charakter po lityk i burżua- 
zyjnej by ł jednakow oż um ia rkow any  i ogra­
n iczony przez szereg m om entów  politycznych. 
U m ia rkow any  i ogran iczony już przez to, że 
ostatecznie frakeya  socyalno dem okratyczna 
była  tak silna, iż  n ie m ożna w a lk i przeciw  
niej prow adzić na  śm ierć i życ ie ; a także 
um iarkow ana i ogran iczona przez to, że 
przedstaw iciele k la sy  robotniczej w A u stry i 
są  sum iennym i reprezentantam i w spó lnych  
interesów  w szystk ich  ludów  Austry i. Podczas 
gd y  narodow e stronnictw a burżuazyjne  z śle 
pą n ienaw iścią  wzajem  się zwalczają, podczas

gd y  karyerow iczostw o  jednostek i  dem agogia 
stronnictw, która jest decydującą dla ich  ta­
ktyki, w iedzie w  n ie sum ienny  i n ieodpow ie­
dz ia lny  sposób ty lko  do nacyona listycznych  
w yb ryków , iście w aryackich, to socya lna  de- 
m okracya  w  parlam encie i  poza parlamentem 
jest rzeczyw istym  blokiem  ludu  pracującego 
w szystk ich  narodów  A u stry i (O kla sk i) i ze 
spokojem  i stanow czośc ią  b ron i ogólnego in ­
teresu w szystk ich  ludów  A u stry i;  reprezen­
tuje ona w  tem znaczeniu sum ienie tych  lu ­
dów  i, o ile są  zm uszone żyć  w  tem pań­
stwie, w łaściw e sum ienie tego państwa. Oto, 
co nam, m im o najostrzejszego przeciw ieństw a 
k lasow ego i politycznego, zjednyw ało stale 
respekt zjednoczonych w rogów.

Teraz rozpoczyna  się n o w y  rozdział. Teraz 
rozpoczyna  się jaw ny  w p ływ  na rząd  ze stro­
n y  takiej partyi, która  przed niczem  się n ie  
cofa, g d y  idzie o zaspokojenie jej dążenia 
do w ładzy, jej interesów  klik i. Nadchodzi 
czas, w  któ rym  po  tajnym  rządzie  zaku liso ­
w ym  Gessm anna występuje jaw ny  rząd  Gess- 
m anna nad  rządem. I  sądzę, że w szy sc y  m a­
cie w raz ze m ną to sam o uczucie : Id z iem y  
w  ten okres n ie  trw ożliw i an i zastraszeni, 
lecz przeciwnie, c ie szym y się, że w  miejsce 
ukrytej, podziemnej, a przez to niemniej n ie ­
bezpiecznej wojny, nadchodzi teraz dla n a s  
otwarta w a lka  przeciw  otwartem u nieprzyja­
cielowi. (Bu rz liw e  oklaski).

Ostatnim  aktem  ustępującego m in isterstw a 
Becka  jest

p r z e d ł o ż e n i e  o  u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e -  
c z n e m .

Co daje nam  ono i co u rzeczyw istn ia  z  
tego, cośm y żą d a li?  N igd y  socyalna demo- 
kraeya nie upatryw ała  w  ubezpieczeniu spo- 
łeczoem, w  ubezpieczeniu chorych  ka lek  i 
inw alidów , n ic  innego, jak  ty lko  s k r o m n e  
s p e ł n i e n i e  najkonieczniejszego obow iązku, 
k tó ry  kap ita listyczny ustrój spo łeczny i dzi­
siejsze państw o k lasow e wobec chorego i n ie ­
zdolnego do pracy robotn ika  spełnić m uszą, 
przynajmniej w  tych  w ym iarach, w  któ rych  
interesy poszczególnego robotn ika  pokryw ają  
się z interesam i tego społeczeństwa samego. 
N ig d y  nie przestaw aliśm y m ów ić: Idz ie  tu  
nie o dobrodziejstwo, l e c z  p r a w a  ż ą d a ­
m y ,  p r a w a ,  k t ó r e g o  s i ę  n a m  z b r o ­
d n i c z o  o d m a w i a ,  praw a należnego robo ­
tn ikow i i robotnicy, k tó rzy  s iły  swe sterali 
w  służbie  tego społeczeństwa, i k tó rych  się  
potem rzuca na pastwę bezwzględnej nędzy, 
czyli jeśli chcecie innego w yrażen ia  op ieki 
nad ubogim i, jaką dają urządzenia austrya- 
clrie. M im o  że ubezpieczenie starców  i in w a ­
lidów  jest prawem  tak prym ityw nem , tak 
koniecznem , tak rozum iejącem  się sam o przez 
się, jednak odm aw iano go do dziś dnia ro ­
botn ikom  austryack im  pod najróżniejszem i 
w ym ów kam i.

M y  tu w  A u stry i znajdujem y się w  zupeł­
nie innem  położeniu n iż  klasa  robotnicza w  
państw ie niem ieckiem. W  Niem czech całe 
ustaw odaw stw o asekuracyjne, od ubezpiecze­
nia chorych  aż do ubezpieczenia inw a li­
dów, —  rzek łbym  —  w prost narzucono  jako  
środek do z w a l c z a n i a  s o c y a l n e j  de -  
m e k r a c y i ;  w prow adzono  to ubezpieczenie 
w prost jako jedną z potrzeb panującej k la sy  
R ze szy  niemieckiej. R achunek  polityczny, 
k tó ry  z tem w iązał B ism ark, nie by ł zupeł­
nie tra fnym ; albow iem  „zadowolenie nie za­
gościło  przez to w  m asach proletaryatu i 
„podporam i* państw a przez to się nie stali 
socyaln i dem okraci w  N iem czech*. (W esołość). 
Pod tym  względem  przeliczono się. A le  to 
jedno w iem y: N iem iecka klasa  robotnicza nie 
m usiała dopiero w alczyć o ubezpieczenie so- 
cyalne; państw o je tam jej dało z mądrej 
polityki, jakko lw iek  rachuby  tych politycznych 
zam ysłów  nie w szystk ie  się spraw dziły. M y  
w  A u stry i m usie liśm y tak sam ó jak  praw o 
wyborcze, które N iem cy bez w a lk i otrzym ali, 
rów nież i u b e z p i e c z e n i e  s t a r c ó w  i 
i n w a l i d ó w  z d o b y ć  s o b i e  w a l k ą .  
G d yb y śm y  z w a lk i zrezygnow ali, n ik t b y  go 
nam  nie b y ł dał. „ P r z y j a c i e l e  u b e z -  
p i e n i a  n a  s t a r o ś ć * ,  patronow ie ubez­
pieczenia społecznego, k tó rzy  dziś tyle ga ­
dają; p rzypom nie li sobie języka  w  gębie do­
piero teraz i dopiero teraz zbudziło  się ich 
sum ienie, które im robotn icy w  długoletniej 
walce nieustann ie  roztrząsali. (Oklaski). P  >j- 
miecie, że w skutek  tego, już z  pow odu za­
cofania k la s panujących, stanow isko  nasze 
wobec ubezpieczenia socyalnego jest nad zw y­
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czaj odpow iedzialnem . Rów n ie  jak b y liśm y  
pionieram i rozw oju  ubezpieczenia robotn i­
czego, bojow nikam i żądan ia ubezpieczenia 
na  starość i n iezdolność do pracy, aż nie 
nadeszło  w  form ie projektu ustaw y, tak  sa ­
m o —  to w am  z gó ry  przepow iadam  —  bę­
dziem y m usieli być jego bojownikam i, dopóki 
n ie  stanie się ustawą. Co  do tego n ik t  się 
nie będzie łudził, kto um ie rozróżn ić  m iędzy 
tem, co jest ich ta ktyką  po lityczną  i pozą 
ze w zględu na  w yborców , a co ich  rzeczy­
w istym  zamiarem, ten w ie bardzo dobrze, 
że i projekt ubezpieczonia starców  i inw ali 
dów, tak jak  obecnie został przedłożonym , 
w chodzi w praw dzie  do parlam entu jako w spa 
niałość, co do której się w szy sc y  chełpią, iż 
w  niej w spółdziałali, —  że jednak ubezpie­
czenie na starość i n iezdolność do p racy b y ­
najmniej
n i e  j e s t  r z e t e l n e m  d ą ż e n i e m  w s z y s t k i c h  

s t r o n n i c t w ,
zm ierzającem  do urzeczyw istn ien ia. W szy st­
k ie  stronnictw a burżuazyjne  p ragną pochw a­
lić  się przed sw ym i w yborcam i, że w n io s ły  
przedłożenie o ubezpieczeniu  na  starość i 
n iezdo lność do pracy, ale w s z y s t k i e  p r a  
g n ą ,  ż e b y  s t a ł o  s i ę  o n o  u s t a w ą  t a k  
p ó ź n o ,  j a k  t y l k o  m o ż n a !  N ie  w aham  
się odw ażyć na  to tw ierdzenie, które dziś 
w yw o ła  zaprzeczenia ze strony  w szystk ich  
n a szych  p rzec iw n ików  i z g ó ry  apeluję do 
przyszłości, do politycznej h isto ry i najb liż­
szy ch  m iesięcy. Z obaczym y  to przecie.

C o  n a m  t a  u s t a w a  d a j e ,  
to  bynajm niej nie zaspakaja w szy stk ich  żą­
dań  proletaryatu, tak, żebyśm y  to m ieli z 
zapałem  w itać jako  spełnienie w szystk iego, 
czego żądam y. N ie  nak łada  ono też zgoła 
tak  w ie lk ich  ciężarów  k la som  posiadającym , 
żeby  się m og ły  chełpić, iż  ponoszą  ofiary. 
A n i o jednem, an i o d rugiem  m o w y  n iem a; 
w  każdym  jednak razie m ożem y pow iedz ieć: 
ta ustawa, tak  ja k  obecnie została nam  przed­
łożona, daje w  sw ych  zarysach  ogó lnych  coś, 
co dotąd w  żadnem  innem  państw ie n ie  jest 
w  tych  rozm iarach  urzeczyw istn ione. P rze ­
no si ona p rzedew szystk iem  
r o z s z e r z e n i e  u b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  

c h o r o b y
z robo tn ików  p rzem ysłow ych, k tó rzy  dotąd 
sam i jedni je posiadali, na  w szy stk ich  robo­
tn ik ó w : n a  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h ,  na  
ca ły  p r z e m y s ł  d o m o w y  i na  tak  zw a ­
ne  w a r s t w y  s ł u ż ą c e  —  co jest postę­
pem  niezm iern ie w ażnym , k tó ry  pow itać na ­
leży. Pow tóre  daje
u b e z p i e c z e n i e  n a  s t a r o ś ć  i  n a  n i e z d o l ­

n o ś ć  d o  p r a c y
tym  w szy stk im  w arstw om  w  n iebardzo w iel­
k ich  w ym iarach, ale w  każdym  razie r a m ę  
dla  tego ubezpieczenia starców  i  inw alidów , 
któ ra  um ożliw ia  w sze lk i postęp. L ic zb a  u- 
bezpieczonych, o ile w chodzą  w  rachubę ro ­
botn icy  —  znam ienne, że robo tn icy  n a zy ­
wają się w  tej ustaw ie  „n iesam odzie lnym i* 
(W esołość), a d robn i ch łopi i rękodzieln icy, 
k tó rzy  także otrzym ują w  udziale  ubezpie­
czenie na  starość, „ sam odzie lnym i* (Pono­
w na  w esołość) —  liczba ubezp ieczonych zw ię ­
k sza  się o w iele m ilionów . A le  te m ilion y  
ludzi, razem  . z ubezp ieczonym i „sam odziel­
n y m i* ,  otrzym ują ubezpieczenie na  starość 
z  65  rokiem  życ ia  (Śm iech i g ło sy : W tedy  
już  nam  n iepotrzebne !) —  które zatem dła 
w iększej części robo tn ików  n ie  w chodzi w  
rachubę —  jakoteż ubezpieczenie inw a lidów  —  
a  w ięc rentę dla robo tn ików  n iezdo lnych  
już  do p racy  —  w  bardzo sk rom n ym  w y ­
miarze.

Oto w  ogó lnych  zarysach, co ustaw a d a je ; 
ale i  to, co bezsprzecznie jest w ie lk im  po ­
stępem, opłaca hojnie

s z e r e g  w a d  u s t a w y ,  
k tó rych  przem ilczeć nam  nie w olno, które 
m u sim y  teraz g ło śno  podn ieść i usunąć, je­
żeli rezultat tej u staw y  nie m a ponieść do­
tkliwej szkody. P rzedew szystk iem  u trudn io ­
no  zasadn iczy  uk ład  tej u staw y  asekuracyj­
nej przez to, że z u b e z p i e c z e n i e m  r o -  
b o t n i c z e m  z w i ą z a n o  u b e z p i e c z e ­
n i e  s a m o d z i e l n y c h .  Socya ln a  demo- 
k ra cya  zaw sze  podnosiła  żądanie, żeby  nie- 
ty lko  robotn icy  najemni, lecz także d robn i 
ch łopi i  rękodzie ln icy, k tó rzy  się zow ią  sa­
m odzie lnym i, ale gospodarczo są  przynajm niej 
tak  sam o n iesam odzie lnym i ja k  robotn icy  
najemni, także uczestn iczy li w  dobrodziej­
stw ie  ubezpieczenia. A le  zaw sze żąda liśm y i 
uw aża liśm y  to za rozum iejące się sam o przez 
się, że podw aliną  ubezpieczen ia robotn icze­
go, całej jego budow y, m usi b yć  sam a k la sa  
robotnicza, która  sw ą  siłą  roboczą  i  swojem i 
św iadczen iam i utrzym uje i d źw iga  ca ły  ten 
gm ach. N iety iko  to, co ona ze swej p łacy 
u iszcza  na  ubezpieczenie starców  i  inw a li­
dów, bierze się z jej k ieszeni, lecz pracą 
sw ą  płaci ona dopiero na  dobre to, co przed 
sięb io rcy  płacą. A  kto płaci dodatek pań ­
s t w o w y ?  Z now u ż  przedew szystk iem  robotn i­
c y ;  bo bierze się  go  n ie ty iko  z podatku  na  
w y sok ie  dochody bogaczy, lecz także z p o ­
d a t k ó w  p o ś r e d n i c h ,  k t ó r e  p ł a c ą  
z e  s w e j  k i e s z e n i  n a j u b o ż s i .  Pon ie ­
w aż zatem k la sa  robotn icza d źw iga  ca ły  cię­
ża r fin an so w y  ubezpieczenia, przeto m a ona 
też praw o zarządzać sam a tem, co jej praca 
stw orzyła.

Jak  każda  gałąź adm in istracyi publicznej 
zm ienia się  z m aszyn y  do zaspakajan ia  po­
trzeb ludnośc i w

m a s z y n ą  d o  r z ą d z e n i a  p r z e c i w  l u d n o ś c i ,
tak i tę gałąź adm inistracyi starają się nad­
u żyć  i prze istoczyć w  część tej m aszyaery i, 
która zw raca się przeciw  robotn ikom . W e  
w łączen iu  ubezpieczenia sam odzie lnych  zna­
leziono pozór dla ogran iczenia sam orządu ro ­
botn ików  do ostateczności. W  nowej gałęzi 
ubezpieczenia inw a lidów  n ie  daje się robo­
tn ikom  sam orządu, a naw et ten sam orząd, 
k tó ry  dotąd posiadali, m a  r o b e t n i k o m  
w  K a s a c h  c h o r y c h  z o s t a ć  o b c i ę t y .  
(O k rz y k i oburzenia).

W r o g o w i e  u b e z p i e c z e n i a ,  a  s o c y a l n a  
d e m o k r a c y a .

Dopiero  w  podjazdowej walce parlam en­
tarnej w  kom isy i, której ta ustaw a zostanie 
przydzielona, zdem askują się stronnictwa. 
D opók i idzie ty lko  o szum ne frazesy, do­
póty —  w iadom o —  w szy sc y  są  za ubezpie­
czeniem, jak  w szy sc y  on i b y li „za reform ą 
w yborczą *. A le  już teraz w id z im y  objaw y 
wskazujące, że przedsiębiorcy zbroją się do 
w a lk i z tym  projektem ustaw y, i wkrótce 
stanie się to całkiem  w idoczne. F ra k cya  so- 
cya lno  dem okratyczna będzie w ięc m usiała 
starać się o to, b y  ubezpieczenie na  n iezdol­
ność do p racy nie stało się p r z e d m i o t e m  
s z a c h e r k i  i p r z e w l e k a n i a  stronnictw  
burżuazyjnych . D op row adz iliśm y  przedłożenie 
do obecnego stadyum ; n ie  pozostaw im y go 
teraz na  lodzie i t r z e b a  m o ż e  b ę d z i e  
j e s z c z e  r a z  d o  w a s  a p e l o w a ć  (Żyw e 
oklaski), g d y b y  i ten k ro k  naprzód  chciano 
robotn ikom  zagrodzić, g d y b y  u siłow ano  re­
form ę udarem nić lub  przewlec. Nadto frakcya  
socyalno-dem okratyczna będzie m usia ła  b ro ­
nić praw a robotn ików , ich żądania, żeby  z 
tego niedostatecznego ubezpieczenia inw a li­
dów, z tych  zupełn ie niedostatecznych od ­
praw  dla w dów  i sierot zrobić rzeczyw istą  
pom oc dla robo tn ików  i  dla pozosta łych  po 
n ich  rodzin. M u s im y  się zatem starać o 

p o d w y ż s z e n i e  ś w i a d c z e ń  u b e z p i e c z e n i a .
Będziem y dalej m usie li w  parlam encie z 

całą siłą, na  jaką  nas stać, i z w yzy skan ie m  
całego dośw iadczenia, jakie posłow ie socya l­
nej dem okracyi w  przeciw ieństw ie do w szy ­
stk ich  in n ych  posłów  sam i jedni mają w  tej 
dziedzinie, b ron ić praw a robotn ików  do w p ły ­
w an ia  na  adm im stracyę całego ubezpieczenia 
od gó ry  aż do dołu. (H uczne  oklaski). I  bę­
dziem y wreszcie m usie li u ż y ć  całej naszej 
siły, ażeby o d e p r z e ć  p l a n o w a n y  z a ­
m a c h  n a  s a m o r z ą d .

Praca, której tu frakcya  będzie m usiała 
dokonać, trwać będzie d ługo i będzie bardzo 
ciężka, a frakcya  potrafi jej podołać ty lko  
w  takim  razie, jeżeli k lasa  robotnicza, która 
dotychczas działalność sw o ich  posłów  z jak 
najw iększą  gorliw ośc ią  popierała, i nadal stać 
p rzy  n ich  będzie gotow a do walki. N ie  sądź­
cie, że z w niesieniem  przedłożenia w szystko  
już zrobione i że w y, robotnicy, możecie te­
raz już w szystko  pozostaw ić frakcyi. W a s z a  
f r a k c y a  b ę d z i e  m u s i a ł a  w a s  p o w o ­
ł a ć  w  r o z s t r z y g a j ą c e j  c h w i l i  i wiem, 
że przyjdziecie! (W ie lotysięczny o k rz y k :  Z  pe 
w nością! P rzy jdz iem y!) Ubezpieczenie socyal- 
ne m a przeciw  sobie  n ie ty iko  w ielki, potę 
żn y  ko rpus w yzysk iw aczów , lecz także i tych, 
k tó rzy  chcą tej re form y użyć, jako przed 
m iotu szacherki, jakoteż tych, k tó rzy  chcą 
jej nad użyć  jako  narzędzia dem agogii, któ 
rz y  p ragną z grosza  dla chorych, starców  i 
w dów  zrob ić jeszcze jedno narzędzie  uc isku  
biednych. Pojmujecie pow agę sytuacy i i m am  
nadzieję, że staniecie p rzy  parlam entarnych 
przedstaw icielach k la sy  robotniczej z z a u  
f a n i e m  i  g o t o w i  d o  c z y n n e g o  w y ­
s t ą p i e n i a !  (Bu rzliw e  oklaski).

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 12 listopada.

Z  pow odu  słabości dra  Lea  p rzew odn iczy ł 
w iceprezydent dr S z a r s k i ,  zn an y  ze swej 
n ieudolności w  przew odniczen iu  obradom , co 
i  na toku  tego posiedzenia n iekorzystn ie  się 
odbiło.

Przed  porządkiem  dz iennym  w ystąp ił p. S u ­
lik ow sk i z szeregiem  interpelacyj.

N a d u ż y c i a  e g z e k u c y j n e .
Radca  S u l i k o w s k i  o św ia d cza , że w y  

dział ska rb ow y  m agistratu dopuszcza się na ­
dużyć ; jako p rzyk ład  przytacza fakt, że prze 
ciw  pew nem u obyw ate low i p row adzono  we 
w rześn iu  egzekucyę, choć podatek b y ł pła 
tn y  dopiero w  paźdz ie rn iku ; a żalącem u się 
obyw ate low i nacze ln ik  w ydz ia łu  odpow iedział, 
że na  to nie poradzi; za 30  h  egzekutnego 
od tej nielegalnej egzekucy i w ystaw iono  owe 
m u obyw ate low i b iu rko  na  licytacyę, która 
się jutro odbędzie i  na  któ rą  panów  zapra 
szam  (Wesołość). M ów ca  dom aga się w strzy  
m ania  licytacyi i  dyscyp linarnego  ukaran ia  
ow ego egzekutora.

Dalej żąda p. Su likow sk i, wobec częstych 
w łam ań, pow iększen ia  liczby  w y szko lo n ych  
żo łn ie rzy  policyjnych. S k a rż y  się na  fa łszy  
we obliczanie w odom ie rzy  przez u rzędn ików  
w odociągow ych, przyczem  w ypow iada  zda

nie, że w  K rako w ie  gwałcenie u staw  przez 
urzędników , to n ic  nadzw yczajnego, to rzecz 
pow szedn ia*.

W końcu , jako praw y, m iło sie rny  chrześci­
jan in  dom aga się p. Su lik o w sk i aresztow a­
nia w szystkich, żeb raków  k ra ko w sk ich  i od 
szupasow an ia  z m iasta n iep rzyna leżnyeh  do 
Krakow a...

W iceprezydent dr S z a r s k i  obiecuje u- 
w zględnić zażalenia i życzen ia  p. Su lik o w ­
skiego.

S p r a w y  s z k o l n e .
U chw alono  otwarcie rów norzędnego  od­

dzia łu  k la sy  IV  w ydziałow ej w  szko le  im. 
Konarsk iego, oraz pozw olono na  uczęszczanie  
uczennic pryw atnego sem inaryum  nauczycie l 
skiego  żeńsk iego  p. Seba ldy  M iion ichow ej 
do szko ły  im. E lżb ie ty  na  hosp itacyą i ćw i­
czenia praktyczne.

D l a  l i t e r a t ó w .
D o  ko m isy i mającej rozdaw ać ubog im  lite­

ratom  em erytury z fundacy i P ró szyńsk iego , 
w yb rano  pp.: dra Lea, Konop iń sk iego  i prof. 
Ju liana N ow aka.

D o s t a w y .
Rada  przyjęła ofertę pp. W ł. hr. M yc ie l- 

sk iego  i  Zangena na  dostawę owsa, siana i 
słom y.

Rzoźnlcy przaclw urzędnikom.
D łu ż szą  d y sk u syę  w yw o ła ł w n io sek  kom i­

sy i droźyźnianej, proponujący w ynająć sto­
w arzyszen iu  „Zw iązek ekonom iczny  urzędn i­
ków , profesorów  i  nauczycie li w  K ra k o w ie *  
w  celu urządzen ia  sp rzedaży  m ięsa dla człon­
ków  T ow arzystw a  a) loka l w  sp ich le rzu  po- 
w o jskow ym  na  pl. Jab łonow sk ich, b) w yb u ­
dow ać się mające w  tym  celu dw a k ram y  
na pl. W ielopole i  p rzy  ul. Adam a  A sn y k a  
za czynszem  po 5 kor. od każdego  loka lu  
m iesięcznie z gó ry  płatnym , za kw arta lnem  
w ypow iedzeniem , z tem zastrzeżeniem, że ce 
n y  m ięsa nie m ogą być  w yższe  od cen mię 
sa  sprzedaw anego w  kram ach m iejsk ich na 
pl. św  D ucha  i pl. Jab łonow sk ich ; na  koszta 
adaptacyi loka lu  w  sp ichlerzu na  pl. Jabło­
now sk ich  oraz na  koszta  b u dow y  dw u  kra 
m ów  p rzyznać się m a kredyt dodatkow y do 
budżetu na ro k  1908  w  kw ocie  3050  K.

Przec iw  tem u w n io skow i w p łyną ł do R a d y  
m iejskiej p r o t e s t  c e c h u  r z e ź n i k ó w  i 
m a s a r z y ,  k tó rzy  w idzą  w  tym  w n io sku  
popieranie przez gm inę „nierzetelnej konku - 
ren cy i* i dążenie do „zniszczenia  rzeźn ików  

m a sa rzy *;  sprzeciw iają się bardzo energi 
cznie temu w n io skow i, natom iast żądają dla 
siebie zn iżen ia  czyn szów  jatek dom in ikań  
skich, obiecując (tym, k tó rzy  w  to w ierzą!), 
że w  takim  razie zn iży lib y  ceny m ięsa 

P rzec iw  rzeźn ikom , a za uw zględn ieniem  
p ro śb y  u rzędn ików  w ystąp ili gorąco p p .: D ą  
b row sk i, Starzew ski, Bujw id, Ju lian  Now ak, 
Stan isław  Now ak, Rosenb latt i Pon ik ło. W  o 
bronie rzeźn ików , a przeciw  u rzędn ikom  w y  
stąpił naturalnie p. B i a l i k .  Pp. M ied n iak  i 
W o ln y  przem aw iali n ib y  n ie  w  obronie rze ­
źn ików , ale „zasadn iczo* sprzeciw iali się sta­
w ian iu  bud i pom ieszczeniu jatk i w  spichle-. 
rzu, d r Gertler zaś m ów ił w praw dzie  dw u  
krotnie, ale nie m ożna było  w yrozum ieć, cze­
go  w łaściw ie  chciał.

Ostatecznie uchw alono  w iększo śc ią  g ło sów  
w n io sek  kom isy i.

Osobliwy geszoft.
B u rz liw ą  d y sk u sy ę  w yw oła ła  następująca 

sprawa, która  jakoś pachnie podobnie, jak 
sław ne kupn o  realności p. Beringera.

M ianow ic ie  sekretarz m agistratu p. G r z y -  
b a ł a  referow ał w n io sek  k o m isy i gazowo- 
elektrycznej o kupn o  realności p rzy  ul. Ga­
zowej 7 od p. M a ry i Bohodziń sk ie j na  m ie­
szkan ia  d la robo tn ików  gazow n i i  elektro­
w n i miejskiej, za kw otę 76.000  K , t. j. po 
140  K  za sążeń!

Przeciw  tem u podn iósł p. St. N o w a  k, że 
n iedaw no gm ina  sprzedała rów n ież  na Kaz i 
m ierzu dw ufrontow ą parcelę po 70 K  za są­
żeń i  cenę tę przedstaw iono jako w ysoką, 
p. B irnbaum  sprzedał m iastu parcelę także 
na Kaz im ie rzu  po 30  K  za sążeń. Cena 140 
K  za sążeń jest w ięc w ygórow ana, tembar- 
dziej, że dom  ów  m a być  ruderą. M ów ca 
w no si ponow ne odesłanie sp raw y  do kom isy i.

R ów n ież  p. H e u m a n n  uw aża  cenę za 
niesłychaną, gd yż  Tow arzystw o  budow y ta­
n ich  m ie szkań  św ieżo kup iło  plac naprzeciw ­
k o  po 62 K  za sążeń. N ie  na leży  kupow ać 
starej rudery, lecz w ystaw ić  n o w y  dom, w o l­
n y  od podatku  przez 2 4  lat.

D r  G e r t l e r  ośw iadcza, że taką sam ą real­
ność p rzy  u licy  św. W aw rzyń ca  sprzedał w  
zeszłym  ro k u  za 29.000 K . Cena 76.000 jest 
w ięc niem ożliw ie w ygórow ana.

P. D ą b r o w s k i  podnosi, że sp raw a ta 
wcale n ie  była  na  sekcy i ekonom icznej.

D r  D o m a ń s k i  zaznacza, że wedle regu ­
lam inu  pow in ien  b y ł radcom  zostać rozesła­
n y  szczegó łow y referat p rzy  tak  w yso k im  
w ydatku, a nie k ilko w ie rszo w y  w n io sek  bez 
m otyw ów .

P. P  e r  o ś  b ron i w n io sku  k om isy i tem, że 
niem a w  pobliżu  innego  placu i  że tam ty lko  
jedna belka jest zbutw iała.

W iceprezydent dr S z a r s k i  zam iast pod­
dać w przód  pod głosow anie  odraczający w n io ­
sek  p. Now aka, poddał odrazu  pod  g ło sow a­

nie w n io sek  kom isy i, za k tó rym  głosowało 
19  radców, przeciw  10.

Prof. R o s e n b l a t t :  N iem a kom p le tu '• 
G łosow ało  ty lko  2 9 !

W iceprezydent S z a r s k i  (do w oźnego): 
Proszę  popatrzeć, czy  tam w  przedpokoju 
niem a jeszcze panów. (Protesty).

Po  chw ili p. S za rsk i w ygłasza, że jest kom ­
plet i  że uchw ała  jest ważna.

T ak  załatw ia się w  Radz ie  m iejskiej „ge­
sze fty * kosztem  ludności płacącej podatki!

W ą g r o w a t e  m i ę s o .
W n io sek  o zakupno  sterylizatora do rzeźni 

m iejskiej dla stery lizacyi m ięsa wągrowatego 
i gruźliczego —  w yw o ła ł rów n ież ożyw iona 
dyskusyę . Ostatecznie uchw alono  zakupi^ 
sterylizator. Będziem y w ięc m ieli odtąd H 
K rakow ie  k ie łbasy  i k ie łbask i „sterylizow a­
n e * z m ięsa w ągrow atego i gruźliczego... 

R ó ż n e  s p r a w y .
P o  przyjęciu  do w iadom ości zam knięć ra­

ch unkow ych  k ilku  fuńdacyj za ro k  19O0» 
m iało być załatw ione p rzyznan ie  tercyanotf 
dodatku kw aterow ego 250  K  roczn ie oprócz 
m ieszkan ia  w  naturze, ale na  w n io sek  pp« 
Gertlera i  W asu nga  usunięto  ten w n io sek  1> 
porządku  dziennego aż do czasu  regulacji 
płac s łu żby  miejskiej.

W koń cu  radca S c h w a r z  dom agał się> 
żeby policya nie pozw alała na  „ w c i ą g a ­
n i e  p u b l i c z n o ś c i  p r z e j e z d n e j  d o 
s k l e p ó w  w  R yn k u ,  w  Sukiennicach i  n8 
ul. Grodzkiej*.,.

Położenie na Bałkanie.
Podróż następcy tronu serbskiego.

Konstantynopol. O  p o d ró ż y  se rb sk ie g o  na­
stę p cy  t ro n u  do  K o n s ta n ty n o p o la  w  m iaro­
d a jn y c h  k o ła c h  n ic  n ie  w iadom o. K o ła  t® 
o św iadcza ją , że o d w ie d z in y  te b y ł y b y  do­
p ie ro  m oż liw e m i po  o d w ie d z in a ch  krój9 
P io tra . T a k ie  o d w ie d z in y  są  je d n a kże  ni® 
n a  czasie.

Turcya się rozbraja.
Konstantynopol. D o n ie s ie n ie  o  rozbroją- 

n iu  re d y fó w  p o t w i e r d z a  s i ę  o  tyle, ź® 
p o sta n o w io n o  fa k ty c zn ie  ro zb ro je n ie  d y * 1'  
z y a m i i w y d a n o  d o tyczące  ro zk a zy .  Na­
ty c h m ia sto w e  p rze p ro w ad ze n ie  ro z k a z u  je­
d n a k o w o ż  w yd a je  s ię  w ą t p l i w e m .

Prasa turecka przeciw Serbii.
Konstantynopol. „ T a n in *  k r y t y k u je  w  a r­

ty ku le , z a ty tu ło w a n y m  „ P o lity k a  a w a n tu r­
n icza  n a  B a łk a n ie * ,  s e rb s k ą  i c za rn o gó r­
s k ą  p o lity k ę  i pow iada, że onegda j jeden 
u rz ę d n ik  se rb sk ie g o  p o se ls tw a  z ja w ił s i?  
w  re d a k c y i p e w n e go  d z ie n n ik a  g re ck i ego 
i  o św ia d czy ł,  że  je ś li S e rb ia  n ie  d o p n i0 
celu, to w y p o w i e  A u s t r o - W ę g r o m  
w o j n ę .

„ T a n in *  n a z y w a  ta k ą  p o lity k ę  s a m o ­
b ó j s t w e m  S e r b i i ,  k tó ra  m oże  n a  B a ł­
k a n ie  w y w o ła ć  s tra szn e  w y d a rze n ia  i P 0 '  
r w a ć  z a  s o b ą  T u r c y ę .

Upomnienia dla Serbii.
Paryż. „Petit P a r is ie n *  dono s i,  że zastę­

p c y  F r a n c y  i, A n g l i i  i R o s y i,  p o czyn ili Ju 
w  B e lg ra d z ie  p rzed staw ien ia , w zyw a jd 0® 
rz ą d  i n a ró d  s e rb s k i do  u m ia rk o w a n ia  1 
ro zw ag i.

KRONIKA.
K ra k ó w  13  listopada. 

Nowiny krakows ig;
„Noc listopadowa". Z  toatru m iejsKiego k° '  

m unikują  nam : W  dn iu  jutrzejszym  ro z p 0'  

czynają się p róby z tragedyi W ysp iań sk ie#0 ' 
„Noc listopadow a* i trw ać będą bez p rze r^ * 
dw a tygodnie  t. j. do dn ia  27 listopada. 
P ie rw sze  przedstaw ienie odbędzie się w  dn*

1. , _ » _  _______ I  £. • • __ _ Tf28  listopada, w  roeznicę śm ierci poety, a
przeddzień roczn icy  w ybu chu  pow stania 1 8 3 °
roku, z którego to w yb u ch u  zaczerpnęła & 
ści „Noc listopadow a*. P ie rw sze  przedstawi 
nie odbędzie się wobec licznie p rzybyw aj^  
cych  na  dzień ten przedstaw icieli św iata ® 
tystycznego  i literackiego: z W arszaw y, k 1*
m n W in / łu ta  P n fn o n io  i T itnriT PfflCtl "wa, W iednia, Poznan ia  i L itw y, Prag i d j 'skiej itd. D la  w iadom ości publiczności, 
rekcya  teatru informuje, że w  dn iu  tym  
dzow ie teatralni zjawiają się w  stroju 
czystym . „Noc listopadow a* po p ie rw s* g 
przedstaw ieniu  pow tórzona będzie z rzę1“ 
razy: w  niedzielę, poniedziałek, wtorek, 
dę i  czwartek. C eny  biletów  na  przedsta 
n ia  „Nocy listopadow ej* podniesione 
o 25  procent. u0.

Dziesięciolecie Chóru robotniczego ob gaii 
dzone będzie u roczystym  w ieczorkiem  *  5
„So ko ła *  w  niedzielę 15  b. m. o ^tó" 
w ieczorem. Znakom ity  program , w  skład 
rego w chodzą  u tw o ry  M oszyń sk iego , & 0 y 
szki, H aydna  i t. d., dalej C hó r w yćw ic  ^  
10-letnią pracą, oraz pom oc chętnych 
tuozów  zapewniają w ieczorow i pow od ^  
artystyczne, jakiem  zresztą w szystk ie  ^  
tychczasow e w ystęp y  C hó ru  w  K rakoW  
cieszą.

Pub liczność  k ra ko w ska  pam ięta tego 
jeszcze zeszłoroczne w ystępy  C hó ru  1 y 
spodziew ać się należy, że tłum nie posp j 
do „ So ko ła *  ze w zględu  na  szlachetny
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Sprzeniewierzania w domu spedycyjnym.
W czoraj aresztowała po iicya M a k sa  H o ro ­
w itza, ekspedyenta firm y spedycyjnej L e in  
kaufa. H orow itz, k tó ry  od 17 lat p racow ał 
w  firmie, zajęty b y ł p rzy  rozw ożen iu  po 
m ieśc iu  p rze sy łek  pocztow ych i kolejowych, 
ta k  zw anych  pospiesznych, p rzychodzących  
do  K ra ko w a  z różnych  m iejsc fabrycznych. 
P a c zk i te składano  w  w ynajętym  przez firm ę 
m agazyn ie  kolejow ym , gdzie je sortowano. 
Pon iew aż p rze sy łk i te są  nieraz po k ilka  
dn i w  drodze, p rzychodzą  często z u szko- 
dzonem  opakowaniem . H orow itz  ko rzysta ł 
z  tego, że często sam  m anipu low ał w  m aga­
zynie, i  albo zabierał m niejsze paszk i, albo 
z  w iększych  w yjm ow ał różne przedmioty. 
Z a  brakujące rzeczy m usia ła  firm a płacić 
adresatom  znaczne nieraz odszkodow ania, 
podczas gd y  sam a otrzym yw ała  od ska rbu  
kolejow ego ty lko  odszkodow an ie  za różnicę 
w  wadze, co w yno siło  po 60  ct. za k ilo  
gram.

P rz y  rew izy i w  m ie szkan iu  H orow itza  zna­
leziono różne rzeczy, z takiej m anipulacyi 
pochodzące. L ic z y  on 60  lat, m a żonę i k il­
ko ro  dzieci.

Barany się walę. W czoraj o godz. 10 wie 
czór oderw ał się od pałacu „pod B a ranam i“ 
od  strony ul. św. A n n y  potężny kaw a ł gzym su  
i z huk iem  spadł na chodnik. Szczęściem  
n ik t  w  tej chw ili n ie przechodził i  obeszło 
s ię  bez w ypadku.

„Bomba" w składzie węgla. Ze sk ładu  wę­
gla  p. B lum enfelda p rzy  ul. Paw iej donie­
s iono  policyi, że m iędzy w ęglam i znalezióno 
bombę. W y s ła n y  na  miejsce agent znalazł 
d w a  w oreczki napełnione tajemniczą m asą 
oraz rurkę. Z  w ie lką  ostrożnością  przeniesiono 

j  „bom bę* do urzędu, gdzie po zbadan iu  oka- 
| zało się, że w oreczki zaw ierają m iał w ęglo­
w y, co p raw da w  w yb o rn ym  gatunku.

Skrzynki na popiół, które zak ład  czyszcze­
n ia  m iasta rozdał po domach, stają się z po­
w odu  ślam azarności w  w yw ożen iu  plagą dla 
przechodniów . Rano  w yn o s i się je na  cho­
dnik, gdzie stoją nieraz godzinam i, aż przy- 
jedzie „fortep ian* albo wóz, gdzie  się je 
Wsypuje. A  tym czasem  w iatr roznosi popiół 

i  naokoło, przechodniom  na sukn ie  i w  oczy, 
nie m ów iąc już o tem, że szereg sk rzynek  
ha chodn iku  nie p rzyczyn ia  się wcale do u- 
p iększenia ulicy.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Piątek: „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Sobota: „Związek nadpostępowy*, komedya w  3 

Sktach Maurycego Kisielnickiego (nowość), oraz 
•Przyjaciel bezinteresowny*, komedya w  1 akcie 
4. Żuławskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Chmury* Ary- 
Hofanesa (ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 
Wieczór m: „Związek nadpostępowy*.

Poniedziałek: „Skiz* G. Zapolskiej.
Wtorek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel 

oezimteresowny*.
Środa: „Michasia i jej matka* (popularne). 
Czwartek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel 

•ezinteresowny*.
Piątek : „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Sobota: „Mój dziec ak“, komedya w  3 aktach A. 

'*ouvier de la Motte.
Niedziela o g dz. 3 po południu: „20 dni kozy* 

weny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wieczorem: 
•Mój dz:eciak“.
. Poniedziałek: „Związek nadpostępowy* i „Przy- 
ł*ciel bezinteresowny*.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Piątek o gndz. 5 po południu: „D>my i huz ry“. 
Sobot ■: „Krakowiacy i Górale* (wznowienie). 
Niedziela po południu: „ 2 żon Jafeta*. —  Wie 

horem: „Krakowiacy i Górale*.
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A .  M l e k l e  

w l e z ą ,  ul. Szewska 16, L p.
, W s li Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
b piętro, w  sobotę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
•Kazimierz Czapiński: „Literatura rosyjska doby
Współczesnej*.
. Uniwersytet ludowy urządza w  k a ż d ą  ni e -  
Js i e l ę  w  swej sali przy ul. Szewskiej 16, I. p.,
5 god . 3 po południu b a ś n i e  i o p o w i a d a n i a  
*ta dz i e c i .  W  niedzielę 15 b. m. o g. 3 po poł. 
Wypowie p F. Morzycka: „Takie sobie prawdziwe 
Pieczki* (z obrazami świetlnymi;. Wstęp dla dzieci 
^  b, dla dorosłych 40 h.
„ B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5— 0. 

|7*y te l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i cd 
b~9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
''O . B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

Nowiny lwowskie.
Samobójstwo w dyrekcyl policyi. Onegdaj 

?fesztowano we Lw ow ie  Józefa Rabzińsk iego, 
.^chaltera tow arzystw a „ R o ln ik *  w  Gnieźnie, 
c ó ry  po zdefraudow an iu 30.000 m arek przy- 
M  do Lw ow a. W  chw ili gd y  przyprow adzo- 

go  na inspekeyę po licy i,  nag łym  ruchem  
Wyciągną! rew olw er i strzałem  w  sk roń  ode- 
tał sobie życie.

. Eksplozya terpentyny. S łużąca  A n n a  Fe  
gotując wczoraj rano w  m ieszkan iu  swej 

3 żb o d a w czy n i w  zabudow an iu  B e rna rd yn  
*em  m asę do podłogi, nalała do ga rnka  za 

•***0 terpentyny. Sku tk iem  tego terpentyna 
, J^ała się na gorącą kuchn ię  i eksplodowała, 
^ z e m  w szczął się w  kuch n i ogień. We- 
t^any  telefonicznie, p rzyb y ł w  k ilk u  m inu  

ca ły  tren pożarny. S z k o d y  niem a ża- 
eL  a służąca w ysz ła  cało z eksplozyi.

Z krafn.
) ^azwykły meteor. Z  Ż yw ca  donoszą: Dn ia  
• ó. m  0 godz. 6 ej m. 5 wiecz., przeleciał 
^ ó okolicą w span ia ły  meteor. Z jaw isko  trw a­
n o  10 sekund  i m iało przebieg nastę- 
j j^ c y ;  Pojaw iła  się nagle św iatłość o wiele 

®nsywniejsza, n iż  św iatło  księżyca. Z  k s ię ­

życa  jakoby  się oberw ało ciało świecące, 
które przeleciało poprzez w ierzcho łk i drzew  
ku  w schodow i i  zn ikło. Meteor b y ł tak  w ieł 
k i, że obserw ującym  zdaw ało się, jakoby  
k się życ  rozdzielił się na  dw ie części.

Znowu proces chłopów o opór żandarmom. 
W  Stan isław ow ie  rozpoczął się proces prze­
c iw  45  chłopom  z Jasienia o ska rżon ym  o 
„gwałt pu b lic zny * i opór żandarm om . Sp ra ­
w a w yn ik ła  z tego, że chłopi sprzeciw ili Bię 
regu lacyi rzek i Łom n icy, p rzy  której m iano 
im  w yw łaszczać grunta. Ch łop i spędzili robo­
tn ików  i staw ili opór rozpędzającym  ich żan ­
darmom.

O  w y n ik u  procesu doniesiem y.

Z zaboru rosyjskiego.
8 szubienic I W  Ł o d z i w yko nano  w y ro k i 

śm ierci na skazanych  przez sąd w ojenny za 
napad na  w óz m onopo low y: Ignacym  Topol 
skim , W a w rzyń cu  W onczyń sk im , Stan isław ie 
Grójczaku, Jan ie  W łodkow iczu , Stan isław ie  
Szym czaku , Józefie Fo rna lsk im  i Stan isław ie 
Tasaku.

Ó sm em u skazanem u, Ste fanow i W yh ow - 
skiem u, zm ieniono karę śm ierci na  20 lat 
ciężkich robót. O berkat łódzk i K a zn a ko w  nie 
zatw ierdził jednak tego złagodzenia i w czo­
rajszej nocy  W y h o w sk i został pow ieszony.

Uwolnieni. Aresztow an i przed 2 tygodniam i 
w  W arszaw ie  członkow ie  zarządu U n iw e rsy ­
tetu dla w szy stk ich  pp. Gom ólińska, K ru ­
szew sk i i P aw liko w sk i zostali w ypuszczen i 
z w ięzienia w  ratusza, z poleceniem  w yjazdu 
z W arszaw y.

Nowy ukaz Skałłona. N iedaw no generał- 
gubernator w a rszaw sk i zw rócił się okóln iko- 
w o do w szystk ich  b iskupów  dyecezyj w  K ró ­
lestw ie Polskiem , b y  duchow ieństw o rzym sko ­
katolickie, zgodnie  z daw nym i przepisam i, w 
czynnośc iach  kance laryjnych  używ a ło  języka  
rosyjskiego. „Gazeta R ad o m ska * ogłasza ten 
c iekaw y dokum ent, nadesłany duchow ień­
stw u  dyecezyi sandom ierskiej. O kó ln ik  ten 
b rz m i:

„W  najwyżej zatw ierdzonej w  d. 29  listo­
pada 1906 ro k u  uchw ale rady  m inistrów , 
ogłoszonej w  nrze 5 „Zb ioru praw  i rozpo­
rządzeń* z d. 9 styczn ia  1907 r. w yłuszczo- 
no przep isy  co do używ an ia  języka  państw o­
w ego w  czynnośc iach  kance laryjnych  i w  sto­
sunkach  o ficya lnych  in sty tycy i i o sób  u rzę ­
d ow ych  rzym sko-kato lick iego  obrządku.

Tym czasem  m inister sp raw  w ew nętrznych 
zw rócił uw agę na niejednokrotnie spostrze­
gane w  sto sunkow o  kró tk im  okresie  czasu  i 
przytem  w  k ilk u  dyecezyach, w yp ad k i po­
gw ałcenia w spom nianego wyżej przep isu  pra­
wa, co w ed ług zdania radcy  stanu Sto łyp ina, 
św iadczy  niejako o system atycznem  niesto­
sow an iu  się do istniejących przep isów  przez 
rzym sko-kato lick ie  duchow ieństw o Kró lestw a 
Polskiego.

W sku te k  odebranej przezem nie w  tej spra­
w ie odezw y m in istra sp raw  w ew nętrznych z 
dnia 17 sierpnia b. r. za n r  5508, poczytuję 
za niezbędne przypom nieć waszej ekscelen- 
cy i o kon ieczności stanow czego przestrzega­
n ia zarów no przez w yższe  in stytucye  kośc ie l­
ne, jakoteż przez w szystk ich  duchow nych  
rzym sko  katolickich, przepisanego porządku  
prawnego, pod grozą  odpow iedzialności pra­
wnej*.

D o  tego okó ln ika  dodano d rug i z d. 30 
styczn ia  z. r. w yd a n y  do gubernatorów  i b i­
skupów , w  któ rym  pow iedziano, że na  zasa­
dzie uchw a ły  rady  m in istrów  z dn ia  9 sty ­
czn ia  r. z.

„1) W szy stk ie  czynnośc i kance laryjne w  
in stytucyach kośc ie lnych  rzym sko  kato lick ich 
w gubern iach  w ym ien  onycb ,z  w yjątkiem  pro­
tokołów  zebrań parafialnych, araz sto sunków  
duchow nych  i instytucyj rz ym sko  kato lick ich 
pom iędzy sobą, jak  rów n ież w  sto sunkach  z 
tnstytucyam i państw ow em i i  osobam i urzę 
dowem i, prow adzone są  w  ję zyku  rosyjsk im  
z w yjątkiem  tych  ty lko  przypadków , k iedy  
na zasadzie p rzep isów  praw a kościelnego, 
w ym agan y  jest ję zyk  łaciński.

2) S to sun k i osób duchow nych  i  instytucyj 
kośc ie lnych  w  gubern iach K ró lestw a Po lsk ie ­
go  z ludnością  m iejscową prow adzone są  w  
ję zyku  rosyjsk im , na życzen ie  jednak proszą­
cych  do o ryg ina łów  dokum entów  w ydan ych  
w  ję zyku  rosyjsk im , może być  dołączone odpo 
w iednie tłum aczenie na  język  lub  narzecze 
miejscowe.

3) W  stosunkach  ludnośc i do duchow nych  
rzym sko  kato lick ich i instytucyj kośc ie lnych  
w  K ró lestw ie  Po lsk iem  u żyw an ym  ma być 
język  państw ow y, a w  razie nieposiadania 
go  przez petentów, język  lub  narzecze m iej­
scow e*.

Ze świata.
Automobil i tramwaj. W  W iedn iu  wczoraj 

na  A spe rnbriicke  zderzył się autom obil straży  
pożarnej z w ozem  tram waju elektrycznego, 
przyczem  oba w o zy  zosta ły  uszkodzone, a 
strażacy odnieśli rany.

Grube fałszerstwo woksli. B ukareszteńska  
poiicya uw ięziła  wczoraj m iejskiego u rzędn i­
ka  rachunkow ego  Józefa Jeszni, k tó ry  razem 
ze zm arłym  w  poprzednim  tygodn iu  nauczy ­
cielem Lasz lo  w  ciągu  6 lat sfa łszow ał ogó­
łem  520  w eksli na  sum ę 100 000  K.

W sprawie koblet-adwokatów. Z  pow odu 
n iedopuszczenia p. Podgórsk iej i H irszm an

do korporacy i adw okatów  p rzysięg łych  w  
M oskw ie , gazeta „Nowaja R u ś *  podaje cie­
kaw ą  statystykę  kob iet-adw okatów  w  in n ych  
krajach, gdzie rów noupraw n ien ie  postępow ało 
daleko szybciej, n iż  w  Rosy i.

P ie rw sza  kobieta-adw okat pojaw ia się w  Sta ­
nach Zjednoczonych w  ro k u  1869, a w  ro ku  
1879  już występuje w  w yż szym  sądzie fede­
racyjnym  w  W aszyngton ie . W  ro k u  1897 
było  już kob iet na tem stanow isku  275. —  
Prócz  S tanów  Zjednoczonych spo tykam y je 
w  M e k syk u , Chili, Kanadzie, Nowej Zelandyi, 
na  w yspach  Sand w ich  i we w szystk ich  k o ­
loniach angielskich.

Japonia liczy  już jednę kobietę adwokata. 
W e  F ran cy i w  r. 1900 było  2, w  1905 r. 7 
kobiet adw okatów . W  chw ili obecnej jest 18 
kobiet praw n ików , w  tej liczbie k ilka  R o sya  
nek. W  Szw ecy i na  un iw ersytec ie  w  U psa ii 
kobieta w yk ład a  praw o cyw ilne. S ą  prócz 
tego kob ie ty -p raw n icy : w  Szw ajcaryi, N o r­
wegii, Rum un ii, Niemczech. W  F in la n d y i o- 
statnio zaliczonem i zosta ły  do korporacy i 
adw okackiej 2 kobiety.

Echa „gaponady*. W  prasie rosyjsk ie j ode­
zw ało  się raz jeszcze echo pamiętnej „gapo 
n ad y *.  „Russkoje  S ło w o * donosi m ianow icie:

„Adw okat spadkobierców  Gapona w zyw a  
w  charakterze św iadków  w  celu stw ierdzenia 
tożsam ości Gapona z Fe liksem  R yb iń sk im , na 
którego im ię w  „C ied it L y o n n a is *  z łożono 
około  30 .000  rubli, następujące o sob y : hr. 
W ittego, D u rnow a  i niejakiego M anu iłow a  
M aniew icza. Obecnie w yjaśn iono  następujące 
oko licznośc i: Przed  drugim  strejkiem hrabia 
W itte życzy ł sobie, ab y  G apon  wyjechał z 
Petersburga. D o  G apona z tą p ropozycyą  
przyjechał M anu iłow -M an iew icz, którem u u 
dało się nam ów ić g łośnego w ów czas agitatora 
do wyjazdu. W reszc ie  M anu iłow -M an iew icz  
urządził spotkanie  Gapona z Durnow em , k tó ry  
w ręczył G aponow i czy sty  b lankiet paszpor 
towy. M anu iłow  następnie w yp isa ł na  tym  
blankiecie nazw isko  Fe lik sa  Ryb iń sk iego . 
Z  tym  paszportem  G apon  wyjechał, otrzym a 
w sz y  nadto od M anu iłow a  pakiet z 30.000 
rub li*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie i pla 
noie —  krajow e i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę  i na sp łaty —  bez zaliczki.

MYDŁA prztUuszazaiis
v toaletowa

(w  ceai* pocz. od M  hal.) araz

Philodermine Mallmwtkla|«
(cena 79 h.) idealai# n aw alą  ttff- 
ttk o ii (kiry I zapakłaiaji aakaara.

T E L E G R A M Y
z d n ia  13  listopada.

Wybory uzupełniające do parlamentu.
Insbruk. W c zo ra j  o d b y ł  s ię  w y b ó r  u z u ­

p e łn ia ją c y  p o s ła  d o  R a d y  z o k rę g u  w y ­
b o rcze go  In s b r u k  I. (w  m ie jsce  d ra  E rle ra ). 
Z a ch o d z i p o trzeba  ś c i ś l e j s z e g o  w y ­
b o r u  m ię d z y  n ie m ie c k o -w o ln o m y ś ln y m  
R o h n e m  a  s o c y a l n y m  d e m o k r a t ą  
H o l z h a m m e r e m .

Praga. P rz y  w yborze  posła w  miejsce 
zm arłego dra Herolda (m łodoczecha) w  Król. 
W inohradach  otrzym ali na 4235  głosujących : 
S lam a (rad. c z e s ) 2044, dr Kó rner (młodo- 
czech 1280, t o w .  H a w r a n e k  775, reszta 
rozstrzelona. Po trzebny  w yb ó r śc isły  m iędzy 
S lam ą a Kornerem .

Parlament niemiecki.
Berlin. P a r la m e n t ob rad u je  n a d  ra c h u n ­

k ie m  o b sz a ru  o ch ro n n e g o  (Schu tzge b ie t)  
za  r o k  1900.

P o se ł  E r z b e r g e r  (cen trum ) potępił, 
że ra c h u n k i  d op ie ro  po  8 la tach  p rze d ło ­
żo no  i że w  A f r y c e  w sch od n ie j w y d a w a n o  
p ien iąd ze  i w y k o n y w a n o  prace, k tó re  zo ­
s t a ły  p rze z  k o m is y ę  b u d że to w ą  od rzucone .

P o se ł N  o  s  k  e (soc. dem .) stw ie rd z ił,  że 
w ó w cza s  gu b e rn a to re m  A f r y k i  w schod n ie j 
b y ł  o b e c n y  p o se ł L ieb e r.

Katastrofa w kopalni.
Hamm. E k s p lo z y a  w y d a rz y ła  s ię  w czoraj 

o  g o d z in ie  4  ra n o  p rz y  b a rd zo  silne j de- 
tonacy i. O g ie ń  r o z s z e r z a  s i ę  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u .  O d d z ia ły  ra tu n k o w e  z  p o ­
w o d u  n iebe zp ie czeń stw a  o g n ia  m u s ia ły  
p rze rw ać  sw oje  p race , a s tra ż  p o ża rn a  
ro zp o czę ła  czyn n o ść . Z na jdu je  s ię  jeszcze  
p rze sz ło  300 l u d z i  w  s z y b i e ,  k tó ry c h  
ratunek wydaje się wykluczony. P r z y b y ły  
tu  liczne  o d d z ia ły  ra tun kow e .

W c zo ra j  d o  godz. 2  po  p o łu d n iu  w y d o ­
b y to  36 zwłok, a  30 c i ę ż k o  r a n n y c h  
u m ie szczo n o  w  szp ita lu . O g ie ń  w  sz y b ie  
w ę g lo w y m  t r w a  w  d a l s z y m  c i ą g u .

Hamm. N a  odbyte j pod  p rze w od n ic tw e m  
s ta ro s ty  g ó rn ic ze go  L ie b re ch ta  n a rad z ie  
stw ie rd zon o , że d a lsze  p ro w ad ze n ie  a k c y i 
ra tu n ko w e j je st niemożliwe. Cały szyb ma 
być zalany wodą ce lem  s t łu m ie n ia  pożaru . 
W s z y s t k ie  o d d z ia ły  ra tu n k o w e  ju ż  o d e sz ły .  
D o tą d  w y d o b y to  36 z w ł o k  i  35 r a n ­
n y c h ,  z  k tó ry c h  3 z m a r ł o  w  s z p i t a -

1 u. R e sz tę  przeszło 200 górników uznano z*  
straconych. 

Flota powietrzna wa Francyi.
Paryż. „Ecla ir* donosi, że istnieje zam iar 

urządzenia loteryi z dochodem  5  m ilionów , 
k tó reby zosta ły  puszczone na budow ę floty 
balonowej d la Francyi.

Z Domy.
Petersburg. Z  k ó ł  D u m y  dono szą , że m i­

n is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  Izw o lsk ij  p o ­
s ta n o w ił  m o w ę  sw ą, k tó rą  ju ż  d z is ia j m ia ł 
w yg ło s ić ,  ra z  je szcze  p rze d staw ić  rad z ie  
m in is tó w  do  zaop in io w an a , p rze z  co  n a ­
stąp i p o n o w n a  zw ło ka .

Petersburg. „St. Petersburger Z tg *  dow ia­
duje się z najlepiej po in fo rm ow anych  k ó ł w 
Dum ie, że p r e z y d e n t  C h o m i a k o w  p o ­
s t a n o w i ł  z r e z y g n o w a ć  ze sw ego sta­
now iska . M otyw uje  to postanow ienie  tem, że 
w  danych  w arunkach  n ie  m oże pozostać na  
zajm owanem  stanow isku. Posłow ie  czyn ią  
w ielkie starania, ab y  sk łon ić  C hom iakow a  do 
pozostania, jednakże —  jak  dotąd —  stara­
nia te pozosta ły  b e z  s k u t k u .

Za przykładem Austryl.
Petersburg. (Pet. ag. teł.). M in is te r  w o jn y  

w n ió s łw  D u m ie  p ro je k t u s t a w y  w  sp ra w ie  
p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  o f i c e r ó w  od  
1909  r.

Sprawa serwitutów.
Petersburg. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  o p ra ­

cow a ło  w n io se k  u s ta w o d a w c z y  w  sp ra w ie  
s e r w i t u t ó w K r ó l e s t w a P o l s k i e g o ,  
L i t w y  i U k ra in y ,  o ra z  k ra ju  N a d b a łt y c k ie ­
go. W n io s e k  będzie  p r z e s ła n y  D u m ie  i m a  
n a  ce lu  „po łoże n ie  k re s u  c ią g ły m  g w a łc e ­
n io m  u s t a w y *  p o d  p o zo re m  k o rz y s ta n ia  z 
se rw itu tów .

Zbrojenia angielskie.
Londyn. „D a ily  Te legraph* donosi, że rząd 

postanow ił w ybudow ać pięć now ych  pancer­
n ików .

Ameryka kupuje aeroplany.
Waszyngton. S e k re ta rz  w o jn y  d o m a ga  s ię  

w  budżec ie  d ep a rtam en tu  w o jn y  n a  r. 1909  
s u m y  500.000  d o la ró w  d la  z a k u p n a  ba lo ­
n ó w  do  k ie ro w a n ia  ae rop lanów .

Z i  stM fa rzjsze S  I z i n m i n i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* C h ó r  r o b o t n i c z y  w  K r a k o w i e .  Uprasza
się wszystkich czynnych członków Chóru ora' Or­
kiestry, aby w niedzielę 15 b. m. o godz. U  przed 
południem przybyli do sali „Sokoła" na ostatnią 
próbę w  wieczorku, oraz celem zdjęcia fotografi­
cznego całej grupy Chóru. Fotografie po 4 K zama­
wiać można u kasyera Chóru.

8 Z a b a w a  t a n e c z n a  m a l a r z y  II. grupy od­
będzie się w  sobotę 14 b. m. o godz 8 wieczór 
w  sali Związku stow. rob. w  Krakowie, Wiślna 5, 
I. p. Wstęp na salę 70 h. Stroje spacerowe.

*  W  R a k o w i c a e h  w  lokalu Czytelni robotni­
czej Uniwersytet ludowy urządza w  niedzielę 15 
b. m. o godz. 4Vz po południu wykład S. Kra. za: 
„O niebie, ziemi i gwiazdach*, ilustrowany obra­
zami świetlnymi

* U n i w e r s y t e t  l u d o w y  n a  p r o w i n c y L  
Zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi­
ckiewicza urządza następujące wykłady na pro- 
wincyi:

R z e s z ó w :  w  niedzielę 15 b. m. w  sali „So­
koła* o godz. 3Vz po południu H. Radlińska : „Spo­
łeczny rozwój Polski*.

T a r n ó w :  w niedzielę 15 b. m. o godz. 7 wie­
czorem w  sali Stow. robotn. (ul. Targowa 10, I. p.) 
K. Czapiń ki: „Rozwój form własności*.

B o  l ini a :  w  niedzielę 15 b. m. o godz. 6 w ie­
czorem w  sali Stow. robotn. (ul. Kowalska) H. Raabe: 
„Rozwój wiedzy ludzkiej*.

B i e l s k o :  w środę 18 b. m. w  sali Domu robotn. 
o godz. 6 wieczorem dr Z. Daszyńska-Golińska: 
„Tryumfy kooperatyw*.

W i e l i c z k a :  w niedzielę 15 b. m. o godz. 8 
wieczorem St Krauz: „O ziemi, słońcu i gwiazdach* 
(z obrazami świeilnymi).

Kursa teletirafiea*****
Eariajm i, 13 listopada. Pszenica na kwiecień 12 61 

do 12 62. Pszenica na oatuzierni* 10’78 do 10 79. 
Żyto na kwiecień 10 55 do 10 56. Owies na kwie­
cień 8 52 do 8-53. Kukurudza » maj 7 51 do 7‘52. 
Rzepak na sierpień 14 30 do 14‘40.

Oferty mierne. Ci«;< kuom- mierna. Usposobienie 
przyjemniejsze. Pogoda: zimno.

P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y .
Galicya zachodnia: Pogoda piękna, mierne wia­

try, miejscami mgła poranna.

Sprzedaż pojedynczych nu­
merów, przyjmowanie pre­
numeraty tygodniowej oraz 

miesięcznej na

„NAPRZÓD"
sp rze d a ż  „Prawa Lodu", „Latar­
ni", „Kropidła", w sze lk ic h  wyda­
wnictw p a rty jn ych , o ra z  i lu s t ro w a n y c h  

kart k o re sp o n d e n c y jn y c h

dla Krakowa i okolicy
w  sk le p ie  „ N a p rz o d u *

przy ulicy Wiślnej 8.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach' liczymy za każde słowa 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.
— MMaMŚfcOTMBBgBaWaMBPBŁ

Szukam
zajęcia biurowego w Krakowie za 
skromnem wynagrodzeniem. (Ste­
nografuję i piszę na maszynie). Ła­
skaw zgł >s enia adresować proszę : 
Jan Dyrcz, uk. sł. prawa i s . filo­
zofii, Kraków, Rynek uł. Linia A-B 

L. 37, II p, oficyny.

Emer. Oficyant kancelaryjny
poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu* pod J. P.

Amerykanie!
Jeśli zamierzacie wracać do Ame­
ryki lub Kanady, podajcie swój 
adres pod „Ameryka* Biuro dzien­

ników Buchstaba Lwów.

Ostrzeżenie.
Podaję do publicznej wiadomości, 

ie  za syna mego, Stanisława, ża­
dnych rachunków nie płacę; weksli 
nie podpisuję.

Wojciech Sejmej 
Skład  ubrań, ul. Stolarska 6.

Cierpiącym na rupturę
poleca: paski przepuklinowe jak 
n jdokładniejsze, gdy osobiście są 
dopasowane i zaręcza się za pow- 
strzy ncni na cięższych wypadków, 
zarazem polec i bandaże popołogowe 
i do prost go trzymania się i t. d.

Otton P roksch , G rodzka 31.
Poszukują

młodych subiektów
handlowców izr. z działu towa­
rów bławatnych, władających 
językiem polskim i niemieckim.

O fe rty  p ro szę  p r z y s y ła ć  pod  
„9583“ Lwów, Biuro dzienników 
Sokołowskiego pasaż Hausmana.

Uczeń
znajdzie um ieszczenie w  zaw o­
dzie cukie rn iczym  i fab rykacy i 
czekolady. Zam iejscow i mają 
pierw szeństw o. Jan Michalik, 
Fabryka Czekolady, Floryańska L. 45.

Codziennie

P rze sz ło  2 0 0  P ism
w  8 - m i u  j ę z y k a c h

znajduje się
W  C Z Y T E L N I 

D Z IE N N IK Ó W  
1 C ZASOPISM  

Mikołajska 6 I. p.
W s tą p  2 0  li. 

abosament miss. 3 K, akademicki S R.

Darmo i opłatnie
wysyłam każdemu 
mój wielki pelski,
bogato ilustr. kata­
log główny z prze-

akonałych instru- 
t&Mswk mentów muzy-

cznych wszelkiego 
rodzaju. C. i k. do- 

jka stawca Dworu

W M m * * ,  K O N R A D
•Pi*-3 « * • «■
ErBi nr. 14S5 (tosty). 

Skrzynce szkolne po K 4‘8Q, 5’50, 
6-— . Do tego smyczek skrzypcowy 
K — -gO, I ’—, 1’40. Cytry, Harmonie 
itd. na składzie. Żadne ryzyko 1 ¥/y- 
mlana dozwoisna lub zwrot pieniędzy.

Nr. 31$
'S=S===22SS&

Kto potrzebuje obuwia,
niechaj się przekona

o naszym znakomitym gatunku.
Zsantfw świeci* kamaszsk „boodyear". P O l C C I M i y  •  102 własnych składów sprzedały.

Nadzwyczajna jakość! Elegancki fason!

B u d k i dam skie  szn u ro w an o  na w ysok ich  I n iskich  o bca­
sach, n adzw ycza j m ocno do  c o d z ien n eg o  użytku . . 

B u c ik i dam skie  szn u ro w an e  z e  z n ako m ite j skó ry  „ B o x "  
na w ysok ich  lub n isk ich  obcasach , kapki la k ie ro w an e
m odne fa s o n y .........................................................................................

B u c ik i d am skie  na w ysokloh  lub n isk ich  obcasach, n ie
do  z u ż y o la ...............................................................................................

B u c ik i d am skie  s zn u ro w an e , z  nadzw yczaj d o b re j skó ry  
„ B o x  C a lf" , G o o d y e ar s zy te , e le g . b u c ik  s p acero w y  . 

B u c ik i dam skie  szn u ro w an e  z  n a jlep szeg o  s z e w ro , na 
w ys. lub n iskich  obcasach b . e le g . G o o d y e ar szy te  . 

B u c ik i d am skie  do  zapinan ia z  n a jlep szeg o  s z e w ro  G o o ­
d year s zy te , b a rd zo  e le g a n c k ie ................................................

P ó łb u c ik l dam skie  s z e w ro w e  lub la k ie ro w an e  w  różnych  
fasonach , n a jw iększy  w y b ó r . . . .  od K  7 -5 0  do

K .  6  5 0 B u c ik i m ęsk ie  na gum ach, g ładkie  lub ok ładane, bardzo
t r w a łe ...........................................................................................................

B u c ik i m ęsk ie  z  gum am i, z  b ard zo  d o b re j skó ry  „ B o x "  
bardzo  m o cn e  i t a n ie .......................................................................

B u c ik i m ęskie  do sznurow an ia  z e  skó ry  bardzo  m o cn e j, 
eleg an ck i fason , na w ysok ich  lub n iskich  obcasach  .

B u c ik i m ęsk ie  do sznu ro w an ia  z  b ard zo  d o b re j skó ry  
„ B o x "  na w ysok ich  lub n iskich  obcasach , m odny fason

B u c ik i m ęsk ie  z e  s k ó ry  la S z e w ro  G o o d y e ar s zy te , na 
w ysok ich  lub niskioh obcasach , na jn o w sze  fasony . .

B u c ik i m ęsk ie  am erykańsk ie  „A m erican  S ty le *  do sznu­
row ania lub z  gum am i, c za rn e  lub ż ó łte , p iękny fason  
nie  do z u ż y c i a ...................................................................................

B u ty  m ęsk ie  z  ch o lew am i w  na jw iększym  w y b o rz e  I n a j­
n o w sze  f a s o n y ............................................... od K  11'50 do

K . 7 —
u 9 - 2 0
u 7-50

ii 9-50

w I S ­
II I S —
II 2 4 —

m

Największy skład prawdziwych rosyjskich kaloszy i śniegowców (znak ochronny „Trójkąt") jak również wyrobów po zdumiewająco
<* niskich cenach.

Hygieniczne obuwie dla dzieci. *11
Csny fabryczne sę wytłoczone na podeszwach. Wyroby najznakomitszej w państwie fabryk! obuwia sprzedaj*

ZastępcaAlfred Frankel, T@w. kom. L. sŁ *.
Tylko Rynek główny L. 14 w Krakowie.

Pokój
d o  w yn a ję c ia  o d  1 lis to p ad a  
p rz y  p la cu  W W .  Św ię ty c h  8, 

I. piętro.

O i k m a c z o B j  m e d a l a m i  n a  w y ­
s t a w a c h  k r a j o w y c h

WYRÓB RĘCZNY

PILNIKÓW
JANA SĄDLA

Kraków—Grzegórzki,
ul. Woźniakowskiego 
dawniej plac Matejki 4.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Odbiorców w ich własnym intere­
sie, że jako doświadczony długole­
tnią praktyką za granicą —  zdoby­
łem znajomość twardzenia (harto­
wania) moich wyrobów, które od­
znaczają się starannością i wytrwa­

łością. 965 10
Ceny konkurencyjne.

Kto nie kocha 
s w o je j żony i sw o ich  dz iec i!

We własnym Interesie " 3 0 8
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysyłka pod dyskreeyę.

J Ó Z E F  B A U E R  
KOSMETIK, hygieaiczBO-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasss 21.

GŁÓWNY SKŁAD LAMP i NAFTY
Emilia Tarnawska

K r a k ó w ,  ulica Sławkowska Ł. 15.
P o le ca  na jle p szą  naftę  sa lo n o w ą  i c e sa r sk ą  z  ra f in e ry i hr. 
S k r z y ń s k i e g o  w  L i b u s z y ,  jakoteż la m p y  stojące o raz  
p r z y b o r y  do  tychże. S p ir y t u s  i n a j le p szą  o liw ę  do  pa len ia , 
la m p k i p rze d  ob razy, m y d e łk a  toaletow e, szc zo tk i do  w ło só w  

i  do  u b ra n ia  itd. itd.

Ceny nader niskie, - w  W  Ceny nader niskie.

m  BACZNOŚĆ!!!
Z A P E W N I O N Y  ma k a ż d y  u nas I łatwo zarabia

koron 18 do 25 tygodniowo
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto­

wych we Lwowie, ul. Krasickich I. 14.

P r i c i  W y s o k ie  
i. k . N a m ies tn ic tw , 
k o n c e s jo n o w a n e

Biuro
podróży

Z o f i i

Bies,iadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sp rzeda je  
b ile ty  o k rę to w e  do

Am 8 ryki
1, IT i III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei pólnocno-araery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych

Bilety okrętowe do Kasniy 
bilaty kolajows kanadyjskie.

Prospekty dumo i opłatnie.

Oryginalne amerykańskie
meble biurowe

z pierwszorzędnych fabryk jak: biurka i szafki na akta z żaluzyą, 
biblioteki zestawialne, fotele ruchome, szafki na nuty z pulpitem, szafy 
dla registratur, itd. z powodu zmiany lokalu z -opustem 30 procent,

od cen dotychczasowych.

Kraków, Rynek gł. S. 34,1 p. (Pałac Spisk i)

Najnowsza szklana ozdoba na drzewko.
12 sztuk wybranych kolorowych i srebr-j 
nych kul szklanych i owoców, w  pudelku j 
starannie opakowane stosownie do wiel-j 
kości i wykonania przedmiotów po K — -40, ! 
-■50, --60 , - - 7 0 ,  --80 , 1-— , 1-30, 2 -  
6 sztuk w  pudełku w  większe n wykona- j 
niu K — -60, — -80, — 'S0. W\branych 24 s t. [ 
po K --80 , 1 - - ,  120, 36 szt. K 135, V6~ 
2-— , 48 szt. K 2-10, 2-50, 2 60, 60 szt. 2;20, j 
2’80, 3-20. 3 szt. balonów ze szkła K — ’50. 
Aniołki na drzewko & — -40, — '50, — -GO.! 
Srebrna lub złota lameta (włosy aniołków)! 

i koperta K — -06. Drut do zawieszania 100 szt. K— '29. Świece na drzewko j
s 24 szt. w  pudeiku K — -50, — -60, większe, 15 szt. w  pudełku K — -58,1

— ■75. Świeczników tuzin K — '50. 
j Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości, zamówienia ponad j 

K. 2-—  za pobraniem.

|C. i k. nadworny dostawca M A N N S  K O N R A D ]
D o m  w y s y łk o w y  w  B r u s  N r .  2 0 8 0  (C z e c h y ) .

I Ilu s tro w a n y  g łó w n y  k a ta lo g  n a  łą d a n te  k ażd em u  darn in  I o p ła tn ie . j

W  P r a s  sP ro w a d zan ą  d ro g ą  w odę  Se lte rsW  
zastępuje  w  zu p e łn o śc i w oda, poW i

eona  p rzez  T o w a rz y s tw a  le ka rsk ie , a lk a lic z n o -s ło n *  i 
zaw ie ra jąca  częśc i s k ła d o w e  ja k

W ODA S E L T E R S K I
67 w y ro b u  fa b r y k i p od  f irm ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. Sw. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach i drogweryael*

Ważne dla uczniów v! ,
Szkół Wydziałowych i Realnych oraz Seminaryów n au cz yc ie li

A. J. MIKULSKI :  Repetitoryum dziej1' 
austriackich i powszechnych (w e d łu g  F ; 

rę c zn ika  M . Z a le sk ie go ). C e n a  80  hal., z p r z e sy łk ą  ^

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k  s i ę g a r n i a c h .
Skład główny:

Księgarnia D. E. Friedlei^
Kraków, Rynok 17.

m
Sprzedaż wsze lk ich  losów i ca łych  grup  

-  -  -  - -  dpo najtańszych ratach mtesiącz*
. Polecenia godna grupa losów 

V  12 losowań rocznie v  .

G łów na w y g ran a : Fr. 60 0 .000 , L irów  3 0 .0 00 , K o r J
1 L o s  T u r e c k i  
1 L o s  W ł o s k i  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  
1 L o s  W i g i e r s k i  B a z y l i k i

po kursie dziennym około koron 250 lub jl

w 33V2 ratach miesięcznych po horol*
   /

L o s o w a n i e  1 - g o  g r u d n i a ,  g ł ó w n a  w y g r a n a  f r .  ”  1

%

L o s o w a n i e  1 - g o  g r u d n i a ,  g ł ó w n a  w y g r a n a  f r .  v j

LOSY TURECKI
za gotówkę po kursie dziennym lub 

1 Los w  ratach miesięcznych po koron 7*—  lub 8’ 
5 Losów „ „ „ „ 35-—  „ 40"

Najtańsze ustanowienie ceny, według każdorazowego kursu 
Prawo do wygranej natychmiast po prze­
słaniu pierwszej raty wprost do mnie.

K<

Pożyczki na losy i papiery wartościowe na najkorzystniejszych waru"'

EDWARD URBAN te

Dom bankowy ,
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23"

(we własnym domu)
Uczciwych stałych odsprzedawców p r z y j  m u j ł j

Ceny tanie. Dobra pro«*

V
%
6C;

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tlts. Z Brukani Ludowej w Krakowie, uL Fffipa 11 (Tetefto Nr-


